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Gazeta Olsztyńska.
• GAZETA O L SZ T Y Ń SK A « z bezpłatnym doda- 
tkiem »GOŚĆ N IE D Z IE L N Y« wychodzi trzy razy 
na tydzień; i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j có  w mo wy ,  O j c ó w  w i a r y  
B r o ń m y  z g o d n i e: m ł ody,  s t a r y.

 Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L i s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska* Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduj- 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 7 57 zachód 3 32. 
Jutro „ „ 7 57 „ 3 33.
Pojutrze księ. ws. 2 9 „ 6  51.

"Wszystkim
Czytelnikom i Przy
jaciołom pisma nasze
go zasyłamy serde- 
czzne życzenia Weso
łych i szczęśliwychu C t'

Świąt!
REDASCYA.

Najwyższy
czas zapisywać „Gazetę O lsztyńską" na 
pocztach lub u listowych.

 P rzez S więta niech Czytelnicy 
nasi wśród znajomych, krewnych i sąsia-
dów starają się o rozszerzanie Gazety. 
Bardzo o to prosimy.

„G a z e t a  Ol s z t y ń s k a "  wraz z 
bezpłatnym dodatkiem

,,GOść Niedzielny“
kosztuje na wszystkich pocztach tylko

1 markę
a z odnoszeniem do domu przez listowe- 
go l ,2 5 m r k .

Z powodu uroczystych Świąt 
Bożego Narodzenia przyszły numer Ga
zety wyjdzie we środę wieczorem.

Boże Narodzenie.
Zwiastuje Anioł światu nowinę, która 

wszystkich ludzi najwyższą napełnić była 
winna radością. Czy tak było? Nie! Nie
znaczna tylko cząstka ludu, uwierzywszy 
Aniołowi, radowała się i weseliła, podczas 
gdy wielcy panowie świata ówczesnego, zdu
mieli się, zastanowiali się i trwożyli. Sam 
król żydowski, Heród, znając dobrze przepo
wiednie Proroków, miasto radości, strachu na
był; gniewał się, kiedy mu powiadano, że 
Mesyasz się narodził. A dowiedziawszy się, 
że ubogi i nieznaczny, przestał się lękać, knu
jąc zaraz plan morderczy na życie nowonaro
dzonego Jezusa. Tak działo się naówczas, a 
jakże dzieje się dziś.

Tysiąc ośmset dziewięćdziesiąt i ośm lat 
upłynęło od chwili tej radosnej; 1898 razy 
obchodzi świat dziś w dorocznej pamiątce Na- . 
rodzenie Zbawiciela swego; czyż może już 
uznał wielkość dobrodziejstwa przyjścia na  
świat Syna Bożego? Czyż przejęty wdzię- 

 cznością, że Słowo odwieczne Boga Ojca Cia- 
 łem się stało i między nami zamieszkało; czyż 

odpowiednią i godną radość i wesele okazuje 
na dniu tak wzniosłym i ważnym? Czy we
seli się dziś świat i raduje serdecznie i praw
dziwie, powtarzając z rozkoszą pienia aniel
skie: „Chwała na wysokości Bogu, a na zie
mi pokój ludziom dobrej woli — Bynaj
mniej. Równie jak ongi, mała tylko, niezna
czna prawie część z tysiąca czterechset mi
lionów żyjących dziś ludzi na świecie, z ra
dością obchodzi dzień Narodzenia Stwócy i 
Pana wszech rzeczy. Większa zaś część lu
dzi obojętnie przypatruje się i dzisiejszej do
rocznej pamiątce wesela  przez Anioła zapo
wiedzianego: „Opowiadam wam“, mówił
Anioł pasterzom, „wesele wielkie, które bę
dzie wszystkiemu ludowi, iż się wam dziś na
rodził Zbawiciel.“ (Łuk. 2. 10). Gdzież szukać 
przyczyny tej obojętności? Nie gdzieindziej, 
jak tam, gdzie naówczas tkwiła.

Nieznajomość Boga i przewrotność były 
dawniej powszechne na całym bożym świecie. 
Spodziewaćby się należało, że Żydzi przynaj
mniej radowali się, oddając cześć temu, któ
ry ich sobie z pomiędzy wszystkich innych 
wybrał narodów, wychował i pouczył. Nie
stety! Wiemy dobrze, ile to razy w zapal- 
czywości swej występowali, oskarżając przed 
poganami Mesyasza swego. Jeżeli takie uczucia 
naród żydowski przejmowały, cóż mówić o 
poganach? Gwiazda ukazująca narodzenie 
Mesyasza, trzech tylko mędrców ze Wschodu 
zdołała zbudzić, zaciekawić i do podróży do 
Betleem nakłonić; wszyscy inni, widząc gwia
zdę, podziwiali ją i na tem koniec.

Podobnie dzieje się i dziś, jeżeli nie go
rzej. Dziś bowiem umyślnie szukana niezna- 

 jomość Boga, sztucznie wywoływana przewro- 
 tność umysłów większą część ludzi na pozór 

światłych, wielkich i możnych do zimnej 
wiedzie obojętności przy dorocznej pamiątce 
dnia Narodzenia Zbawiciela świata. Każde 
inne urodziny milsze im są, weselsze i żywsze, 
aniżeli urodziny Boga żywego! Tam niczego 
nie szczędzą, by tylko radość swą na zewnątrz 
objawić; tu zaś niczego nie podejmą, by o- 
bojętności swej nie zdradzić. Nic dziwnego! 
Przysłowie dobrze mówi: „Jaka wiara, taka 
ofiara“, jak sobie Boga wystawiamy, tak mu 
też cześć oddajemy. Twierdzą dzisiejsi mę
drkowie, że wystarczy człowiekowi, wierzyć 
w Boga i lękać się Go, i na tem niby koniec. 
O, bynajmniej! trzeba bowiem- nadto kochać 
Boga; a chcąc Go pokochać, trzeba starać 
się Go poznać; do tego zaś trzeba jeszcze 
mieć nieomylną wiarę o Jego przymiotach i 
naturze. Dla tego też śpiewali Aniołowie, 
głosząc światu: Chwała na wysokości Bogu! 
Zaiste! w tej dopiero chwili pojawiła się 
prawdziwa chwała Boża i zamieszkała na zie
mi; a wyszła między narody dopiero ze sta
jenki Betleemskiej.

Nie dajmyż się niczem odwodzić od go
dnego oddania czci i chwały Najukochańszemu 
Zbawicielowi naszemu, Jezusowi Chrystusowi! 
Spieszmy za przykładem pastuszków „skwa
pliwie* do źłobeczka Jezusa, na nic nie zwa
żając; tu złóżmy Mu wszystkie nasze troski, 
kłopoty i żale, a pobłogosławi nas drobniutka 
rączka Boga żywego, ukoi żale, rozpierzchnie 
troski i zagoi najgłębsze i najcięższe rany ser
ca naszego! Natenczas zawita i do nas pokój 
prawdziwy, to szczęście jedyne człowieka na

tym padole płaczu, pokój ten, który Anioło
wie światu ogłosili śpiewając: „a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli.*

Skargi rolnika.
Z  p o d  Wa r t e m b o r k a .

(Ciąg dalszy.

Składa się wiele rzeczy i wiele ucią
żliwości na większe gospodarstwa, w te 
czasy, których mniejsi gospodarze mało co 
czują, i dla tego większe obstać nie mogą.

Któż zaś jest winien, że robotników i 
czeladników teraz nie mamy, choć niektó
rzy piszą i krzyczą, że za wiele ludzi teraz 
na świecie, ale jak gospodarz kogo chce 
do roboty, to nie może dostać nikogo.

Najwięcej winne są temu koleje żela
zne, bo wprzód nie mógł tak robotnik lub 
czeladnik iść w świat, teraz jak sobie tyl
ko na podróż zarobi, to furnie precz i nie- 
masz go.

Zamiast powstrzymać się z wiekiemi 
budowlami, to coraz więcej budują i wszy
scy robotnicy od roli idą do budowli, a ty 
gospodarzu rób co chcesz. Porachują ci 
w dochodach, że masz tyle a tyle dochodu 
czystego z roli i podług tego płać po
datki.

Pytam się ale czy ta rola sama rodzi, 
tylko tak gotowe z niej brać? O nie! 
Trzeba na niej* wiele i ciężko pracować, a 
tu rąk do pracy w roli niema, bo wszyscy 
są w większych miastach, w Westfalii i 
przy wojsku, a to wszystko najzdolniejsi 
robotnicy, bo chyba tylko kulawi, ślepi, 
chorzy i starzy co tu zostaną a tamci wszy
scy nam zginą bezpowrotnie i jakże tu 
tedy ma gospodarstwo się rozwijać, albo 
podnieść.

W gazetach rządowych piszą, że rząd 
chce rolnikowi dopomódz i nawet dopo
maga, ale my rolnicy nie możemy tego 
ujrzeć ani się domacać. Każdemu stano
wi dokładają, to czeladnikom, to robotni
kom, wszelkim urzędnikom. Rzemieślnicy  
cierpią tak samo biedę, jak i my gospo
darze, bo gdy gospodarz ma mało, to też 
i mało mu da zarobić. Gospodarzom też 
dokładają, ale czego? — Oto ciężaru i to 
tak mocno, że już ledwo co tchu uchwycić.

W niektórych gazetach przekpiewają z 
gospodarzy, bo mówią: a cóż tam tym agra- 
ryuszom, pasą s ię, pięknie jeżdżą, wino 
spijają, ale my przemysłowcy co wytrzy
mać musimy, a kontentować się musimy 
małym dochodem, mizernie żyć itd. Iro
nia to i obłuda i kpinki z gospodarzy. 
Każdy niemal stan robi petycye do sejmu, 
parlamentu, a nawet do monarchy, jeżeli 
mu co zawadza, i nie jest po jego myśli 
jak osobliwie i teraz wielkie petycje czy- 
nią, że mięso za drogie, że muszą 
bardzo ciężko pracować, to oni muszą i 
mięso jeść itd. Nakładą rządowi w uszy 
co się tylko zmieści i gotów jeszcze rząd 
uwierzyć.

(Dokończeni# nastąpi).

Dziś: Adama i Ewy  
Jutro: Narodzenie P. Jezusa. 
Pojutrze: Szczepana M.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!



Co słychać w świecie?
N ie m c y . Cesarz zamianował komen

dantem Torunia podpułkownika i oficera 
sztabowego 2-go dolnośląskiego pułku pie- 
choty pana Loebell.

— »Reichsanzeiger* ogłasza pismo kró
lewskie, zwołujące sejm pruski na 16 sty
cznia.

— Z księstwa Lippe donoszą: Adju- 
tant hrabiego rejenta spotkał na ulicy je
dnorocznego ochotnika, który go nie po
zdrowił. Wezwany do wytłómaczenia 
oświadczył, że nie jest do tego obowiąza
ny. Jak wiadomo, oddało księstwo Lippe 
zarząd wojskowy Prusom.

— Znanemu profesorowi Delbruckowi, 
który jest profesorem przy uniwersytecie 
berlińskim, wytoczono proces dyscyplinar
ny i to z powodu tego, że potępił ostro 
wydalania duńskich poddanych we wyda
wanym przez siebie piśmie »Preussische 
Jahrbucher*. Profesor Delbruck nazwał 
tam owe wydalania grzechem wołającym 
o pomstę do nieba. Dawniej należał na
wet profesor Delbruck do partyi konser
watywnej i był wybrany z jej poręki po
słem. Lecz w ostatnich latach zmienił swe 
przekonania polityczne ganiąc konserwa
tywną gospodarkę polityczną.

T u r c y a .  Do Konstantynopola przy
był w sobotę wielki książę rosyjski Miko
łaj, jako poseł cara. Księcia Mikołaja 
przyjęto z wszelkimi oznakami honorów. 
Do zamku sułtańskiego wielki książę je
chał z marszałkiem sułtańskim w cztero- 
konnym powozie, poprzedzanym przez 
szwadron przybocznej gwardyi tureckiej. 
Po oddaniu honorów wojskowych, sułtan 
w otoczeniu ministrów i dworu przyjął 
uroczyście księcia. Wielki książę przywiózł 
sułtanowi 4 piękne konie, jako podarek 
od cara. Celem odwiedzin księcia rosyj
skiego ma być wzmocnienie i utwierdzenie 
pomiędzy carem a sułtanem istniejącej 
przyjaźni.

C h in y . Cesarzowa-wdowa ma zdaje 
się zamiąr zwalczać wszelką siłą przeci
wników swoich. Niedawno temu darowa
ła książętom Tsaitseh i Tstailien »miecz 
cesarski*. Miecz ten nadaje prawo zgła
dzić niezwłocznie każdą, i najwyżej posta
wioną osobę, którą podejrzywają o zdradę 
stanu, to jest o plany sprzeciwiające się

K A Z I M I E R Z  W I E L K I .
Z powieści historycznej J. I. Kraszewskiego 

skróciła J. F.

(Ciąg dalszy).
Kazimierz zastał Polskę drewnianą, 

a zostawił murowaną — pisze o nim 
historya.

Istotnie — dotychczas wszystkie nie
mal gródki były drewniane, wałami ziem- 
nemi i ostrokołami a rowami otoczone, sła
be tak, że lada napaści oprzeć się nie mogły.

Z końca w koniec tych przestrzeni o- 
gromnych, któremi władał Kazimierz, po
trzeba było dla obrony, dla bezpieczeń
stwa, wznosić mury, gdyż one tylko opie
rać się mogły nowym środkom oblężni- 
czym — takim, jak podrzucanie ognia, o- 
balanie ścian taranami i t. p.

Stanęła już cała w murach droga Łokiet
kowi Wiślica; obmurowano Płock; trzeba 
też było wznosić zamki obronne na zdoby
tej Rusi: słowem wszędzie, gdzie tylko nie
przyjaciel mógł się dostać.

A do robót takich używano przede- 
wszystkiem lud biedny, dotknięty jakąś 
niedolą... Ci, którzy chlebą nie mieli, po
woływani byli do znoszenia budulcu, ka
mieni, cegły, do kopania kanałów Wszę
dzie, gdzie głód, nieurodzaj, wylew wód, 
zniszczyły lud wiejski, król zasłyszawszy 
skargi, szukał natychmiast środków zara
dzenia biedzie, powołując głodnych do 
pracy.

Klęski opłacały się krajowi, dając g ro
dy nowe, gościńce, spławy.

zamiarom cesarzowej-wdowy. Wobec tego 
nie czuje się teraz nikt w Pekinie pewnym 
życia i opuszcza o ile możności stolicę. 
Wielką władzę tę otrzymali dwaj książęta 
rzekomo z powodu tego, źe pierwsi zwró
cili cesarzowej-wdowie uwagę na niebez
pieczne plany młodego cesarza, usunięte
go od rządów.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń s k a  d y e c e z y a .  f  J a k  już 

w ostatnim numerze donosiliśmy, skonał 
19 bm. przed południem po dłuższej nie
mocy wskutek wycieńczenia, opatrzony 
Sakramentami świętami, ks. proboszcz Ka
rol Rohowski w Skarlinie, kapłan jubilat, 
w 92 roku życia a 63 roku kapłaństwa. 
Niebożczyk urodził się 30 października 
1807 roku na Morawie. Przeszedł do dye
cezyi chełmińskiej jako kleryk, jak w ów 
czas wielu, mianowicie Ślązacy. Przyjęty 
do seminaryum duchownego w Pelplinie, 
został wyświęcony na kapłana 3 lipca 1836. 
Ze spisu duchowieństwa z początku roku 
1867 dowiadujemy się, że razem z nim 
święceni, którzy roku 1867 jeszcze żyli, 
wszyscy pochodzili z innych dyecezyi; byli 
to prócz ks. Rohowskiego Morawianina 
Ślązacy: Anlauf, Hentschel, Knopp i Wal- 
ler. Sp. ks. Rohowski urzędował naprzód 
jako wikary w Koronowie. Tam mu póź
niejszy profesor i kanonik ks. Rudolf 
Gramse (urodzony r. 1825, zmarły r. 1879) 
jako chłopczyk służył do Mszy św. Zo
stawszy proboszczem w Gostycynie, takie 
miał poważanie, że ówczesny proboszcz 
tucholski ks. Jan Nepomucen Marwitz, 
później Biskup, wymawiając się od przy
jęcia urzędu dziekańskiego z powodu sła- 
bości zdrowia, zaproponował władzy bis
kupiej na dziekana o 12 i pół lat młod
szego od siebie proboszcza gostycyńskiego 
ks. Rohowskiego. W roku 1844 przeniósł 
się na probostwo w Skarlinie, gdzie prze
szło 54 lat urzędował. Przez wiele lat był 
też powiatowym inspektorem szkolnym. W 
roku 1864 wskutek jakiejś denuncyacyi, 
jakoby agitował za popieraniem ówczes
nego powstania polskiego, został areszto
wany i do więzienia śledczego na Moabi- 
cie w Berlinie odstawiony. Przesiedział 
tam kilka miesięcy, poczem go jako zupeł
nie n iewinnego wypuszczono. Cieszył się

Kazimierz na sercu miał dźwiganie 
miast i zamków. Wstydził się starych le
pianek, owych gródków z chrustu i gliny, 
owych szop z bierwion sosnowych, które 
lada ogień obracał w perzynę. Każda podróż 
króla po krąju wywoływała rozkazy, gdzie 
nowy gród ma stanąć ze ściany potężnemi.

Myśl zostawienia po sobie kamiennych 
grodów, któreby wiekom imię jego powta
rzały, tak go teraz zajmowała żywo, jak 
przed laty Statut Wiślicki.

Więc narówni z księdzem Suchymwil
kiem, głównym sprawcą tamtego dzieła, stał 
się teraz Kazimierza ulubieńcem Wacław 
z Tęczyna.

Człowiek to był wielkiego rodu, acz 
małego mienia; to też licznie rozrodzeni 
Toporczykowie, widząc w krewniaku swym 
wybitne zdolności, nakłaniali go do stanu 
duchownego, prorokując dlań najwyższe 
dostojeństwa. Nie dał się jednak nakłonić. 
Chciwy nauki, wyjechał zagranicę, do 
W łoch— jako najbogatszej skarbnicy mą
drości, z której czerpały naówczas wszyst-. 
kie narody. Tam to, patrząc na wspania
łe szczątki starożytności rzymskich, na 
nowe gmachy, grody wspaniałe, rozmiło
wał się w budownictwie, w kamieniach, 
którym myśl ludzka nadawała takie prze
piękne kształty, a które broniły przed po
żogą zagrożone życie ludzkie.

Ziemianin, rycerz, stał się dobrowol
nie kunsztmistrzem — i oddał się z zapa
łem nauce budownictwa. Widząc, jak lu
dzie otaczali głazami swe domowe ogni
ska, jak zabezpieczali swe skarby i wszel
kie owoce swej pracy, pomyślał, iż nic po
dobnego w Polsce nie było,

zawsze czerstwem zdrowiem a wszelkie 
niedomagania leczył homeopatyą. W roku 
1886 obchodził 50-letni jubileusz kapłań
stwa a przed dwoma laty 60 rocznicę ka
płaństwa. Od tego czasu widocznie upa
dał na siłach, czego następstwem była o- 
statecznie śmierć. Niebożczyk po cichu 
wiele dobrego czynił. W Collegium Maria- 
num utrzymywał z kolei jednego bratańca 
dwóch siostrzeńców Pejkerów, którzy o- 
baj w Pelplinie umarli na raka żołądko
wego, jeden jako uczeń wyższej tercyi, 
drugi jako uczeń kwarty; wielu innych 
hojnie wspierał. Niech spoczywa w pokoju! 
Opróżnione przez jego zgon probostwo 
Skarlińskie jest patronatu królewskiego i 
prawo prezentacyi dzierży naczelny pre
zes Prus Zachodnich.

— Ks. wikary Kazimierz Gregorkie- 
wicz w Wielu mianowany administratorem 
probostwa w Sianowie, a ks. administra
tor Leopold Pikarski ustanowiony wika
rym w Luzinie, ks. wikary Adam Lorenz 
przeniesiony z Grzybna do Wiela, a drugi 
wikary przy kościele Panny Maryi w To
runiu (w ostatnim czasie w Luzinie) do 
Grzybna.

Biskupem chełmińskim
został wybrany ks. kanonik

d r .  A u g u s ty n  Ro s e n t r e t e r ,
regens seminaryum duchownego w Pelplinie.

W ro cła w . W sobotę Suchych dni, 
dnia 17-go bm. udzielił książę Biskup wro
cławski ks. Kardynał Jerzy Kopp tonzurę 
i niższe święcenia 90 klerykom, z których 
82 należy do dyecezyi wrocławskiej, 2 do 
archidyecezyi ołomunieckiej, a 5 do archi- 
dyecezyi pragskiej.

W K a r a n ty i  otwiera się nowe opac
two nieznanych jeszcze w Austryi i prawie 
tylko w paru włoskich klasztorach zacho
wanych Oliwetanów. Jest to gałęź Bene
dyktynów. Ubierają się oni biało, zajmu
ją się głównie naukami, a około podniesie
nia upadającego już zakonu, zasługi nie 
małe położył ś. p. ks. kardynał Schiaffino. 
Owóż ci zakonnicy nabyli olbrzymi zamek 
w Tanzenberg ó 355 oknach i 12 dziedziń
cach i bramach. Ztąd mają zamiar roz
winąć swą działalność na całą okolicę.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c i e  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o l s k u  !

Tą myślą przejęty, powrócił młody 
Wacław do kraju, a wprowadzony na 
dwór królewski, z taką żywością zaczął 
królowi opowiadać o widzianych cudach, 
iż rozradowany Kazimierz powołał go ja
ko swą rękę prawą do wznoszenia grodów.

Gdy dumne Toporczyki krzywo spo
glądali na tego rycerza z rodu swego, co 
się kamieniarzem i murarzem być ważył, 
inni zazdrościli nowemu ulubieńcowi, do 
którego król przywiązywał się z dniem 
każdym więcej, przyjacielem zwał, do 
stołu swego sadzał, całe godziny z nim 
na rozmowie spędzając.

Takiemi to pracami pochłonięty król, 
wśród pogawędek o tem, czego Polsce ów
czesnej brak, czego jej dać potrzeba — 
zapominał o smutkach, troskach, o zawo
dach swoich. Cieszył się, że kraj po sobie 
zostawi obdarzony prawem silnem, upo
rządkowany, powiększony, mocniejszy... 
A w kraju tym miasta, jakby serca bijące, 
z których życie rozpływać się miało; kmieć 
pod opieką sprawiedliwości; osadników 
obcych, mnogich cudzoziemców, przyby
szów, jako i żydów, którzy z Niemiec 
wyparci, a gościnnie przez Kazimierza 
przyjęci, wnieśli z sobą do Polski ogrom
ne bogactwa. Że zaś naród niechętny im 
był, Kazimierz, chcąc żydów od prześla
dowania uwolnić, potwierdził im stary Bo- 
lesławowski przywilej, prawne ich położe
nie zabezpieczający.

Nic więc dziwnego, że pod panowa
niem takiego króla każdy czuł się bez
piecznym, szczęśliwym, że każdy uważał 
siebie za syna tej ziemi, na której siedział, 
którą uprawiał. (C. d. n.)



Z b l i z k a  i z daleka.
* Naglą śmiercią zmarł tu 

mistrz bednarski Neumann. Przyszedłszy do 
domu, usiadł na stołek i życie zakończył ru
szony paraliżem na serce.

— Z izby karnej. 1. Robotnik Jan Klein- 
schmidt z Jondorfa skradł, pudełko ze smaro
widłem robotnikowi Brockiemu z zamkniętego 
mieszkania. Sąd skazał K. na 1 rok więzienia. 
— 2. Za kradzież skazany został robotnik 
Antoni Reiss bez stałego zamieszkania na 1 
rok cuchthauzu, utratę praw honorowych przez 
2 lata i 4 tygodnie aresztu. — 3. Robotnik 
Jozef Erdmann z Rusi za ponowną kradzież, 
włóczęgostwo i podanie fałszywego nazwiska 
skazany został na 7 lat cuchthauzu, 10 lat 
utraty praw honorowych, 3 tygodnie aresztu 
i stawienie pod dozór policyjny.

— Za duszę wielkiego naszego poety 
Adama Mickiewicza odprawi się w tutejszym 
kościele parafialnym msza św. w przyszłą śro
dę rano o 8.

* N ib o r k . W niedzielę w nocy spalił się 
stóg zboża u gospodarza Rudolfa Kowalskie
go w Uzdowie. Ponieważ. K. nie był zabes- 
pieczony, ponosi stratę- 600 m. Ogień podło
żono podobno ze zemsty.

* T o r u ń . Przed 10 laty wyjechał pe
wien robotnik z Rubinkowa do Holsztynu za 
robotą. Z początku przysyłał żonie swej pie
niądze na utrzymanie domu, od kilku jednak
że lat nie dał o sobie znaku życia. Żona 
myśląc, że mąż jej może już nie żyje, posta
nowiła wkrótce po raz drugi wyjść za mąż, 
aż tu przed kilku dniami ku wielkiemu roz
czarowaniu „zmarły" mąż się zjawił.

* W E lb lą g u  toczyła się sprawa przez 
trzy dni o krzywoprzysięstwo. Sąd skazał 
gospodarza Kammerera w Łęczu na siedm łat 
ciężkiego więzienia, a wdowę Dóhring na 4 
i pół.

* W  E lb lą g u  skazano pewnego czło
wieka na rok ciężkiego więzienia za namowę 
do krzywoprzysięztwa. Teraz, gdy już karę 
odsiedział, sąd po rozpatrzeniu ponownem 
uznał go niewinnym.

* W Nowem włamali się złodzieje do
handlu Dawida Meyera i zabrali mu cygar w 
wartości 10 marek i połeć słoniny. Szafy że
laznej nie zdołali otworzyć. Ci sami złodzieje 
chcieli okraść kupca Herrmanna przy ulicy 
Grudziądzkiej, ale ich społoszono. — Gospo
darz Gaestke ze Zabudowni wioząc drzewo 
do tutejszego tartaku parowego spadł z woza 
i okaleczył się tak ciężko, że w kilku godzi
nach umarł.

* W G r u d z ią d z u  skazano dwie pan
ny Klarę i Katarzynę Kleiss, na 36 marek 
kary lub 6 dni więzienia za to, że urządziły 
w domu swym klinikę dla chorych i leczyły 
za pomocą magnetyzmu. Wyrok potwierdziły 
wszystkie instancye do których się odwołały.

* G d a ń s k . Zeszłej soboty stawał przed 
tutejszą izbą karną robotnik Otto Bendig z 
fabryki mebli p. Gohrbanda za ukradzenie 
swemu chlebodawcy 3410 mk., a z nim ra
zem kelnerka Gensemayer z Grudziądza. Ben
dig przepuścił owe pieniądze z ową kelnerką 
w knajpach grudziądzkich i tutaj też w re- 
stauracyi w lasku miejskim został wraz ze 
swą towarzyszką aresztowany. Sąd skazał go 
na 5 lat domu karnego, towarzyszkę zaś jego 
uwolnił, bo nie można jej było dowieść winy.

* B y d g o s z c z .  Nad majątkiem kupca 
Langiego otworzono konkurs. Zawiadowcą 
masy konkursowej został były burmistrz Ko- 
se. —>W sobotę skazała tutejsza izba karna 
rybaka Adamczyka z Szubina, który na targu 
w Łabiszynie sprzedawał zepsute ryby, na 
100 marek kary. — Nieznany jakiś mężczy
zna chciał jednemu z tutejszych kupców sprze
dać w poniedziałek próżne aparaty do kwasu 
węglanego. Gdy jednak kupiec dłuższy czas 
spoglądał na niego podejrzliwem okiem, nie
znajomy zostawił aparaty i uciekł. — Are
sztowano robotnika Birkholza z Solca, który 
tamtejszemu kupcowi skradł trzy paki skór i 
tu je za 100. marek sprzedał.

* Z e  Złotowa piszą, że pewien go
spodarz w Dębowiu znalazł na łące żurawia

 chorego, nie umiejącego latać. Zabrał on pta
ka do domu, żywił i tak oswoił, że żuraw

 choć za dnia wylatuje sobie, wieczorem wraca 
do domu i razem z ptactwem domowem się 
żywi, a szczególnie zaprzyjaźnił się z gęsiami.

* P o d  C z łu c h o w e m  w Lipnicy go
spodarz W. wyorał urny, w których mieściły 
się szczątki kości ludzkich. Dalsze poszuki
wania wykazały, że w miejscu tern jest cmen
tarzysko starosłowiańskie. Zarząd muzeum 
gdańskiego postanowił wysłać w roku przyszłym 
osobną komisyę w celu dokładniejszego zba
dania tego miejsca.

* W W a ł c z u uwięziono niebezpieczne
go złodzieja w osobie woźnicy L. Rohde, któ
ry przywędrował tu z Brandenburgii. Z sieni 
pewnego domu ukradł miech z mąką, ale w 
sam czas spostrzeżono kradzież, udano się za 
nim w pogoń i wszystko mu odebrano. Na 
wozie znaleziono skradzioną kurę zabitą i w 
słomie małe lustro, dwie derki końskie, miech 
z mąką. Woźnicę natychmiast aresztowano.

* T r z e m e s z n o .  W piątek wieczo
rem przyszło pomiędzy ojcem a młodszym sy
nem parobka Górnego do kłótni, w czasie 
której syn wyrodny rzucił się na ojca i stra
sznie począł go katować. Przywołany na ra
tunek starszy syn żonaty, wpadł z kneblem 
do stancyi i oprócz brata, uderzył nim kilka
krotnie i ojca i to tak niebezpiecznie, że go 
zabił. Obu synów aresztowano. Powodem 
do. sprzeczki z ojcem było niedojście do sku
tku małżeństwo mładszego syna.

* P o z n a ń  Straszne nieszczęście wyda
rzyło się w środę rano na dworcu tutejszym. 
Pociąg osobowy, nadjeżdżający ze Strzałkowa 
o godz. 8 minut 50 wjechał na urzędników 
pocztowych, którzy przepakowywali paczki do 
wozu dla Bydgoszczy na tak zwanym mar
twym torze stojącym. Prowadzącemu loko
motywę znać dano, żeby bieg wstrzymał, aby 
ludzie mieli czas ujść z wąziutkiego odstępu 
między dwoma torami, ale już było zapóżno. 
Lokomotywa ludzi przewróciła, pomocnik po
cztowy oraz zwrotniczy mają złamaną nogę, 
czterech żołnierzy do pomocy przywołanych 
także mają połamane członki, jeden nogę w 
dwóch miejscach złamaną. Nieszczęśliwych 
odwieziono do lazaretów w mieście. — Wózki 
ręczne dosłownie zdruzgotane. — Zdaje się, 
że nieszczęściu winien sam fakt pakowania 
w miejscu za wązkiem.

* B e r l i n  Wielkiego męża połowicą 
chciała być koniecznie pewna Berlinka. Do
wiedziawszy się, że najwyższy wzrostem żoł
nierz armii niemieckiej, Wilhelm Ehmke, po 
odsłużeniu wojskowości przyjął miejsce rozwo- 
ziciela piwa w Kilonii, zaczęła doń pisywać 
listy pełne uwielbienia. Koniecznie miał przy
jechać do Berlina. E. ostrożny, kazał sobie 
przysłać pieniędzy na podróż i zawitał do 
stolicy. Ale dwa dni tylko tu bawił. Czy je
mu nie podobała się Berlinka, czy on jej wre
szcie mimo całej wielkości nie wydał się od
powiednim na męża, nie wiadomo.

* B e r l i n . W Moabicie umarł przed 
kilku dniami pewien weteran, który żył tylko 
ze wsparć, jakie odbierał od towarzyszów we
teranów. Kilka dni przed śmiercią odebrał 
jeszcze znaczne wsparcie od pewnego pastora, 
którego nędza panująca w mieszkaniu wete
rana do żywego, poruszyła. Po śmierci starca 
przyszedł jego 14-letni syn do pastora i po
wiada, że w sienniku ojca znaleziono jakieś 
dokumenty. Wykazało się, że owe dokumen
ty były papierami wartościowemi  Znaleziono 
także paczkę złotych i srebrnych pieniędzy. 
Cała suma wynosiła 600 marek, które żebrak 
z czasem uciułał, patrząc spokojnie na to, 
jak żona i dzieci często głodem marły.ROZMAITOŚCI

C e s a r z  W ilh e lm  nie lubi na wystę
pach publicznych podawać komukolwiek rę
ki. W yjątek stanowią dowódzcy korpusów 
podczas manewrów wojskowych. Jeszcze 
wstrzemięźliwszy pod tym względem jest 
cesarz austryacki. Tylko arcyksiążęta do
stępują zaszczytu dotknięcia dłoni cesar
skiej. Królowa angielska z wielkim wdzię
kiem podaje rękę do pocałowania, książę 
Walii zaś bardzo jest skory do podania 
ręki do ucisku. Król belgijski podaje rękę 
damom, jest zaś przeciwnikiem podawa

nia ręki mężczyznom. Najmniej ceremo
nialnym pod względem podania ręki jest 
król Humbert włoski, który nietylko d y 
gnitarzom na dworze, ale podczas wycie
czek za miasto i wieśniakom rad podaje 
rękę. Feliks Faure, który jest bardzo * po
prawny* na punkcie etykiety, podaje dłoń 
tylko członkom rodzin monarszych.

K o n in a . Zapotrzebowanie koniny w 
Niemczech wzmogło się niesłychanie. W  44  
większych miastach zabito 3 7 ,6 80 koni, z 
których tylko 800 sztuk nie zużyto na po
karm dla ludzi. Handel koniną rozwinął 
się najbardziej w Hamburgu; po nim nastę
pują Berlin, Wrocław, Bremena, Hala, 
Monachium, Drezno, Dyseldorf, Hanower, 
Kolonia, Lipsk, Magdeburg itd. W osta
tnim czasie zaczęła uboga ludność w Sa
ksonii spożywać także psie mięso.

Na p a d  n a  p le b a n ię .  Z Łomży do
noszą do dzienników warszawskich, że w 
nocy z 14 na 15 bm. dokonała banda nie- 
wyśledzonych dotąd złoczyńców niesłycha
nie śmiały napad na plebanię we wsi Mą- 
kowice w powiecie łowickiem, w k tórej o- 
prócz administratora parafii ks. Juliana 
Zaleskiego, mieszkał jego ojciec i dwie 
siostry. O godzinie pół do 2 w nocy p. 
Zaleski obudził się i ujrzał przez nieprzym- 
knięte drzwi obcego człowieka, zapalają
cego świecę na stoliku w sąsiednim poko
ju; zerwawszy się, krzyknął i chciał biedz 
po pomoc, lecz w tej chwili, uderzony sil
nie jakimś tępem narzędziem, upadł na 
ziemię, zalany krwią i stracił przytomność. 
Krzyk ojca obudził księdza śpiącego w 
trzecim pokoju. Chwycił za rewolwer, za
palił świecę i rzucił się ku drzwiom, pró
bując je otworzyć; napastnicy jednak, któ
rych ksiądz ostrzegł zrywając się, że bę
dzie strzelał, zatarasowali drzwi.

Ks. Zaleski, chwyciwszy jeszcze du
beltówkę, obiegł wkoło innemi pokojami i 
stanął we drzwiach pokoju ojca, wołając- 
znowu: »Będę strzelał*. Napastnicy, usły
szawszy to, powyskakiwali przez okno a 
ksiądz strzelił za nimi kilkakrotnie na a- 
larm. Hałas i strzały obudziły obie siostry 
proboszcza i służącą w kuchni; wszystkie 
spostrzegły, że przy drzwiach i oknach 
stało kilku ludzi, widocznie na straży, któ
rzy uciekli dopiero po ostatnim strzale. 
Stwierdzono potem, że ramy dwóch okien 
były  wyrwane, drzwi zabarykadowane, a 
psy otrute. Rana p. Zaleskiego okazała się 
na szczęście lekką.

P o d r ę c z n i k  d o  d o m o w e j  n a u k i  
R e lig ii ŚW. rzymsko-katolickiej wyszedł codo- 
piero w drugiem, poprawnem wydaniu nakładem 
Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
O wielkich zaletach tej książeczki pisaliśmy już w 
roku zeszłym. Dziś więc powtarzamy tylko iż Pod
ręcznik ten zawiera Naukę czytania na Ojcze nasz, 
Historyą świętą, Katechizm wraz z przygotowaniem 
do Sakramentów świętych i 24 pieśni kościelne.

Wszystko na 136 i V III  stronach; a więc . 
krótko, lecz mimo to całkowicie.

* Podręcznik* to bardzo praktyczny, ułatwia 
wybornie dziatkom naszym poznanie i nauczenie się 
Wiary św. w o j c z y s t y m  języku. Cena. bardzo 
niska, bo tylko 50 fen. za oprawną książeczkę.

Polecamy więc to dziełko Czytelnikom naszym 
jako najpotrzebniejszy podarek gwiazdkowy i prosi
my o liczne zamówienia.

Nabyć można w księgarniach lub w Drukarni
i księgarni św. W o j c i e c h a  w Poznaniu.

Na k ł a d e m  księgarni wydawniczej Karola 
Miarki w Mikołowie wyszła książeczka, którą zape
wne wszyscy rodzica powitają z szczerem zadowole
niem: Tytuł jej Wesołe chwiłe, gry i zabawy towa
rzyskie w domu i po za domem dla dzieci, młodzie
ży i starszych z 141 rycjnami. Książka ta obejmu
je: Gry, towarzyskie —  Gry umysłowe — Miłe za
trudnienia w wolnych chwilach — Ciekawe zadania 
matematyczne, zagadki, szarady, rebusy i obrazki . 
cieniowe f— Gry na wolnem powietrzu —  Harce we 
wodzie —  Zabawy zimą Piosnki podczas gier śpie
wane itd. itd. Cena bardzo pożytecznej tej książki, 
wynosi 1,80 mk., z przesyłką 2 m.

Do d ziejszego numeru dołączamy
p r o ś b ę  o datki na kościół w Gusten 
(Ąnhalt), htórą polecamy miłosierdziu Czy
telników naszych.



Dawniejszy D. Scharnitzkiego 

p o n a d z w y c z a j  t a n ich  c e n a c h !
Kapelusze męzkie od 1 mrk. Czapki męzkie od 40 fen. 

Męzkie gacie wełniane od 75 fen,
Męzkie koszule wełniane od 75 fen. 

Mezkie rękawiczki (trykotowe) od 50 fen.
» „ glansowe trykot 1.20 m.
»» ł? podszyte 1,75 mrk.

Damskie rękawiczki trykotowe od 35 ten.
Poczwórne płócienne kołnierzyki od 25 fen. 

Półkoszulki poczw. płócienne 65 fm.
Poczwórne płócienne mankiety od 45 fen. 

Czysto jedwabne chustki na szyję od 45 fen.
Oprócz tego polecam mój wielki skład

dzianych kamizelek na polowanie krawatów,

parasoli dla mężczyzn i kobiet po bardzo tanich cenach.
Dalej polecam mój bogato zaopatrzony

skład cygar

i s k ł a d  w y p raw dlaniebożczyków

G . Puttlitz
 ulica Gutsztacka 10 

 (Przy moście kolejowym) 
 poleca swój 

S K Ł A D
 składający się z przeszło  
 60 sztuk 
 trumien metalowych 
 i dr ewnian y c h
 wielkich i małych, w każ-  
 dej formie i wystawie, wy-  
 bite i natychmiast gotowe  
 do wzięcia po cenach tak  
 tanich, jak nigdzie.

1 lub  2
 UCZNI

w n a u k ę  k r a w ie c tw a  p r z y jm ie  
z a r a z  lu b  p ó ź n ie j

A. K iew icz , 
u lic a  S z a ń c o w a  29.

M o ją  p o s i a d ł o ś ć  c h a -
ł u p n i c z ą ,  dom o czte
rech izbach, duży chlew i 
pół morgi roli, . wszelkie 
sprzęty do hekerstwa, chcę 

natychmiast z wolnej ręki sprze
dać za 800 mk., przy w płacie 500 
marek.

M ic h a ł  B ie r n a th ,  
w N o w e j  K a le tc e .

Skupuję też s z y s z k i  c h oj -
n o w e  i płacę za stary korzec 
po 1,20 do 1,30 m. Zakupuję do 
l 5-go kwietnia.

Co jest Chleb
św. Antoniego?

Dokładny opis jako i jeden zeszyt 
Chleba rozsyła K s i ę g a r n i a  K a -  
t o l i c k a  P o z n a ń ,  Rynek 58

z a darmo
każdemu kto poda swój adres.

prawdz. tureck. i r osyjskich papierosów,
tabaki, fajek, cygarniczek, torebek do cygar, 

portmonetek, łańcuszków do zegarka, 
lasek i innych artykułów.

Przez ostatni tego-  
roczny osobisty za-  
kup na Węgrzech  

u producentów 

Aptekarza E. Hammerschmidt'a

nabyłem w in a  g ó r n o -w ę g ie r s k ie  (tokajskie) 
tylko dobre i bardzo korzystne, 

na co Szanownym Odbiorcom zwracam uwagę. 
Cenniki próby na żądanie franko. 

T e le fo n   J o p e g a s s e  
Nr . 521. M. Janicki,                                                nr 2 2

Gd a ń s k
 Dom importowy i hurtowny h andel win, koniaku, rumu  
 i araku. 

g u s to w n ie ,  p r ę d k o  i  
ta n io  w y k o n u je

Drukarnia Gazety Olsztyńskiej.

z  w ę c h e m  (D . R .-P . 95278; 
są  u z n a n e  ja k o  n a jlep szy  n a  św ie c ie  śr o d e k  d o  w y tę p ie n ia  m a sa m i 
s z c z u r ó w .  D l a  l u d z i  i  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  zupełnie nieszkodliwe. -

K is z k i  p o  6 0  f . ,  1  i  2  m . s ą  d o  n a b y c ia  u  R e in h . H e s s e  w Olsztynie. 
P a n  F . E ic k  z  H a p p e r s c h lo s s  p is z e  :  K I s z k i d la  s z c z u r ó w  z a d z iw ia ją c o  
skutkowały, jestem zupełnie od tej plagi uwolniony, znalazszy około 20 nie- 
żywych szczurów.  

W sz e lk ie  d ru k i

skład towarów konkursowych

składający sięJ  

z ubrań dla mężczyzn i chłopców.
obleki dla robotników,

jako i

materyi na paletoty i ubrania
i wszelkich artykułów męzkich

wyprzedaje się od dziś po bajecznie tanich cenach.

Nathan Grau,
u lic a  P r o s t a  (Richtstr.) 14.

K iski dlia szczurów

Kalendarze

n a  r o k  1899
M ar yański ' 60 f en.
Poznański 50 f en.
Katolik 50 f en.
R e g e n s b u r g e r  

M a ren k a len d e r 50 fen. 
Swięta rodzina 50 fen. 
Piast 50 fen.
Ppzyjaciel rodziny 30 fen. 
N adw iślanin 20 fen.
poleca drukarnia > Gazety Ol
sztyńskiej.*

Stary Olsztyn p. Klew- kam i 
[Alt Allenstein p. 

Klaukendorf] przyjmuje 
zamówienie na

cielęta do chowu.

Magazyn

trum ien
Wyprzedaż gwiazdkowa!

Węgrzyn.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie.
Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O,Pr)



Kochani Bracia Polacy!
Tak jak Pan Jezus, przychodząc na świat, narodził się w ubo

giej stajence, tak tutaj w Gusten zstępuje na ołtarz tenże Pan Jezus 
w czasie Mszy świętej w dawnej stajni, którą przerobiono na tymcza
sową kaplicę i szkołę. Żal serce ściska, patrząc na to ubóstwo i na 
tę nędzę, w jakiej Pan Jezus przebywa. Serce dobrego katolika od
czuwa to bardzo i pragnęłoby Panu Jezusowi zbudować godny przy
bytek. A cóż dopiero kapłan dbały o chwałę Bożą i zbawienie dusz? 
Czyż może bez żalu i boleści patrzeć, jak tylu katolików, między nimi 
tyle set polskich robotników, przybywających w nasze strony dla za
robku, w tej stajni mają czcić Pana Jezusa i w niedziele i święta 
zgromadzać się na nabożeństwa? Szczupłość miejsca nie pozwala na
wet na to, aby znaleźli miejsce, chociaż się drzwi od szkoły otwiera 
i w ten sposób powiększa miejsce. Wielu, bardzo wielu, nie przychodzi, 
bo miejsca nie znajdują, chociaż żadnej ławki w kościele nie ma. Co 
niedzielę i święto w czasie nabożeństwa spływa ze ścian woda, ołtarz 
bardzo biedny, cały wilgotny, powietrze nie do zniesienia w kapliczce 
zaledwie 3 metry wysokiej i 8 metrów długiej, a w niej ma się zmieścić 
z górą 500 katolików. To rzeczą niemożliwą. Dla tego też katolicy, 
pragnący nawet brać udział w nabożeństwie, nie przychodzą, a tem 
samem obojętnieją dla wiary katolickiej, zaś liczba katolickich wy
chodźców zwłaszcza Polaków, zwiększą się z dniem każdym.

Nie mogąc dłużej patrzeć na ten opłakany stan wiernych, na 
tę okropną nędzę i tę walącą się stajnię, postanowiłem zbudować Panu 
Jezusowi godniejszy przybytek, aby lud wierny znalazł miejsce podczas 
nabożeństwa i mógł czcić swego Zbawiciela. Lecz przy ubóstwie tu
tejszych katolików jest to rzeczą niepodobną, ci bowiem już tak oszczę- 



dzają ze szczupłego swego zarobku 1000 marek, aby spłacić dług 
ciążący na obecnym Domu Bożym. Zmuszony zatem jestem udać się 
do serc miłosiernych i litościwych, aby nas wspomogły choćby naj- 
szczuplejszym datkiem pieniężnym. Zmiłujcie się kochani bracia nademną 
i nad biednymi braćmi i siostrami waszemi, którzy tutaj przybywają 
aby po całotygodniowej pracy szukać pociechy u Pana Jezusa, a do 
przybytku Jego dostać się nie mogą. Sprawcie im tę radość, a oni 
wam będą za to wdzięczni, oni tutaj, daleko od swoich, i od was za 
wami się do Pana Jezusa wstawiać będą, a ten Pan Jezus błogosławić 
wam będzie, jak błogosławił biednych pastuszków.

Proszę was kochani bracia, polecajcie tę ważną sprawę innym 
znajomym, a na ręce ks. wikarego Reineke w Gusten (Anhalt) poślij
cie choćby małą kwotę, jako też nazwiska zamożnych katolików, do 
których możnaby się udać po pomoc.

Już z góry zasyłam podziękowanie wszystkim dobrodziejom, za 
których się odprawia Msza św. co 14 dni i którzy się przyczynią do 
rozszerzenia chwały Bożej wśród protestantów.

Zmiłujcie się, pomóżcie bracia kochani, a Najsłodsze Serce Pana 
Jezusa wam to wynagrodzi.

G u s t e n  (Anhalt) w grudniu 1898.

K s .  F r y d e r y k  R e i n e k e ,
wikary w Gusten (Anhalt).

f
Drukarnia „Wiarusa Polskiego1' w  Bochum.


